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o kim mówią w I.odzl? 

Pik. Szt. Gell. St. Iwallów.kI 
Szef .ztabu IV Olu. K.orpo 

wygłosił onegdaj doskollał., odcqt 
o "Bltwle pod War.zawą"" 

PO.JEDNA wczoSĆ NfEMreCI<lEOO 
KANCLERZA. 

Paryż, 24 llslopada (PAT) ... L'Oeuvre" 
uważa, że przemówienie, wygłoszone 
przez kanderza Luthera w Reichsitagu w 
spraw~;e traktatów locarneńskich, było 
bardzo uczci we i godne. 

Należy, zdaniem dziennika, podnieść 
r·1 \\·~!.rę kanclerza Luthera. 

Giełda 

Pierwsza DPzedo.· W8PSI8Wsha. 
Belgia 
Holandia 
Ln.ndyn 
Nowy-York 
Parvt 
Pra'ga 
S7Waicarja 
S7łokholm 
Wiedeń 
\1t'łochy 

31,03 
274.11 

88.02 
6,78 

26,73 
20,19 

181,35 
182.34 

96,01 
27,50 

OPuna ppzedg. OJ8PSZ8Wsh8. 
Dolar 6,86 

Jpzella ppzedn. wBPszawsBu. 
Dolar 

Tendencja mooniejsza. · 

Plepwsz8 PPZedglełda gdaftsM8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

76.-
77,25 
5,21 

W dniu dzisiejszym na rynku pie
.aiętnym w Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 6 . 9 :ł, 6,94 Banki wymiany kuno
waty około godziny 12 ej efekty po kursie 
6,90. 6,91, sprzedawały po 6,93. 6,91. 

TendenCJa utrzymana Podat mala. 
-- ..., -.r . '-- ............... q 

. , 
celem podpisania traktatu VI Locarno~ ' 

Z Warszawy donoszą: 
Premier i minister spraw Z82ranicznych 

Skrzyńskl udaje sie w nadchodzacą sobo-

KRWA A 

te. dnia 28 b. m. do Londyn(L celem pod
pisanla w imieniu Polski umów locarnet'i
skich. 

Premierowi towarzyszyć bedz1e w ~ 
podróży szef protokułu. P. Stefan Przeź· 
dziecki i sekretarz osobisty P. Kisielnlckł 

G A MILOSNA, 
w Domu Akademickim w Warszawie. 

Student medycyny, łodzianin Wyganowski 3-ma strzałami z rewolweru zranił 
ciężko swoją narzeczoną, a czwartym odebrał sobie życie. . 

Z WaTS'LaiWY donosza.: 
Kolonia akademioka Cent.raąi Brannkh 

Pomocy przy ul. Grójeckie1 Nr. 39, zamie 
s~1ditwana przez kilkuset' s"tudentów Urrl~ 
wersyfel'a i PoLitechniki, s'tata się wczo
rraj 'terenem krwawego dramatu miłos
nego. 

Pok6i nr. 333 na 3 pię'frze od IlrwtełnIa 
b. r. zajmowałi dwaft studenci: Włodzi
mierz Wyganowski, słuchacz m seme
stru mooycynlY, bratanek b. ministra spra 
wiedUwoścl. oraz kolega jegO Piotr Pa
biański. 

W d.niill wczorajszym o.baj Ko1edzy u
TządziH w za!jmowanym przez siebie po
koju skromną ~ibację, na którą Wyganow 
ski ,zaprOsił swoją narzeczoną, Pabjańskł 

zaś swoją znajomą. 

Na sfO'le zna~azła się bul'elk'a wIśniaKU, 
frochę wędliny i pączków. "Peta" praw
dziwi.e sludenoka. 

Brud godz. lO wiecz. Pab]ański o.pu
ścił mieszkan-ie wraz ze swą z,nrujomą. 

W pokoju pozos'tał Wyga.nowslki z na 
rzeczoną· 

Po UJPlywie kjJJKU minut w p'OJ{oju nr. 
333 rozległo się kilka słn..alów rewolwe
rowych. 

Gąy silą otwarTo Q!z.wi POKoju, oczom 
sTudentów ukazał się okropny widok. 

Na pOdłodzę. w kałuży krwi, leżał stu 
dent Wl·ganowski z tM'zestrzetoną głową: 
Ze skroni ołynęła krew. 

Na łóiku leżafa w ubramIu z opizeslrze 
łoną 'lewą ręką i obnażoną klatką plersio
Wił, z której wąskiemt strumieniami spły 
wała krew na pOdł02ę, narzeczona Wy
ganowsldego. szepcąca jeno błagalnie: 
"ratunku. rątunku!" 

Do rannych wezwano PogoTowIe Ra
tunlkowe i Pogotowie Prywatne. 

Lekarz Pogotowia Prywatnego dr. 
Hłasko, który przybyl p.ierwszy, stwier:
d~i~ śmierć Wy~aoowskiego. 

Rannej kobiecie udzielono pierwszej 
pomocy i IPl'zewieuo.no ją w stanie cięż-

kim do SIll)1tala Dz. Jezus, gdzie poddano 
ją natychmiast zabiegom lekarskim. 

PrzyczYlna krwawego dramaTu oToczo 
na: des! do fej chwili 'taj-emnicą. UsfaQono 
ffYllko, że Wyganowski dał 3 strzały do 
swoJej narzeczoneJ, następnie zaś cz,war
'ty strzał wymIerzył sobie w skroń. 
Strzał ten okazał się śmier!~rr-T. 

Nazwiska narzeczonej - ofiary Wy- .. 

ganows:klego nie udalo się na razie usTa· 
lić. Zarówno na miejscu tragedji, jak ij 
później w szpi,falu Dz. Jezus odmówiła o-i 
na. lkategorY'cznie udzielenia jakioh1ro1·~ 
wiek informacyj, dOilyczących ś. p. Wyg! 
nowskiiego i swojej o.soby. Stwierdzonfi 
tylko, że jest w stanie Odmiennym. Do
chodze.nie władz 'W roku. 

--.. --

Pierwszy występ publiczny włoskie~o dvktat0ra po nieudanym zamac'bu. 
Mussolini składa publiczny hołd prochom "Nieznanego Żołnierz~". 

/ 



Myśla'ca część polskie~o społeczeń
Stwa z ,niepokojem śledzi smutny obiaw. ja 
kim niewątpliwie jest wzmagająca się z 
każdym dniem fala bankructw 'Dollskieh 
przedsiębiorstw h~ndlowych i przemY'sto
wych. Jeżeli weźmiemy pod urwa~ę, że lud 
ność ż'ydowska 'Prawie wyłącznie remdnt 
si·ę handlem. 'to doidziemy do w:1Jioslru. że 
mimo narzekania na obe'cne przesi!lenie. 
nie dotyka ono jej w tym stopniu. co 100-
J!10ŚĆ ohrześcijańską. Wprawdzie cyfra u
padłości żydowskich jest dość znaC:łna. je
żeli uwzJ?;lędnimy cyfry absolutne. ale w 
stosu'11lku do oJ?;ótu handłuda'cych żydów 
jest to procent woro:st znikomy. 

ZUlpełnie inaczej 'P'l"zedstawia się spra
wa przedsiębiorstw polskich: Iłość p01-
ski,ch placówek handlowyoh i pr.zemysło
wych jest w naszem mieście Slpeo.ialnie ni
kła. a jeżeli chodzi o fi-rmy starsze. które 

' dh.l!J?;·oleunią praca i wYlSHlkiem z.dobyły so
bie uznanie szerokiei{o oi{ółu. ~o ie można 
było na palcach wliczyć. Dlatego obe.cna 
fala upadłości. która nie oszczędzilt.a naj
poważniejszych nawet i naisolidniejszych 
przedsiębiorstw handlowych musi być u
ważana za klęske żvwiofu polskieJ?;o w na
szem różJf10jęzvcznęm mi.eście. 

Po straszliwej klęsc.ę~eżr:obocia. która 
dotknęła przedews:łys'tkiem :polskieJ?;o ro
botnika. przychodzi nowa katastrofa. k.tó
ra wyrzuca na bmk'fnieHczne kupiectwo 
. połskie. Nie można i nie wolno zamykać 
oczu na iniebezpiecze~~,two. jakie stąd ply
ni~ dla 'p'OlskieJ?;o stau\1 'Dosiadania w Ło
Ó"li. EIement polski wskutek zbie~ rozma
itych okolicznośoci. win własnych i cu
dzvch. w przerażajacem tempie spada na 
dno uwarstwowania s,połeczneg-o naszeJ?;o 
miasta i 'będzie na wlaslnej ziemi musiał 
sł,\1IŻyć obcym. Niemoc g-o s,pod:trcza jest 
nahn:oźnLejsza dlateJ?;o właśnie. że wślad ' 
za ni\!. idzie niewola. k1-órei la-rzmo trudno 
potem zrzucić. 'l 

Pobiezna tylko obserwa-cja większych 
zwłaszcza przedsiębiorstw polskich. -któ
re musiały ·o~łosić bankructwo i wykre
ś1ić się w t'en sposób z szeregtl twórczych 
czynników bogactwa narodowego. do
prowadza do wniosku. że na obecne zjawi 
sko katastrofal,ngo unadku polskiego han
dlu i prze:mysłu z!ożyły się dWii·e przyczy 
ny: zbyt droga i nieumiejętna częstokroć 
administracja, następnie zaś, brak środ
ków obrotowych. 

Ta~mnicą powodzenia żY'dowskich 
przedsiębiorstw handlowych jest poza o
brotnością i umiejętnoś'cią dostosowania 
się do sytuacji. przedewszystkiem nadzwy 
czaj tania i oszczędna administracja. Nale
ży rzeczywiście podziwiać. iak nieTalz wiei 
ki interes handlowy Drowadt;:onv fest u ży
dów przez, czronków jednej rodziny. któ
rzy się wza.iemnie wvreczaja i liczą za 
swoja !praCe tylko minima1ne koszta; w a
nalo$!icznych 'Polskich przedsiębiorstwach 
jest zatr.udnionv cały sztab dyrektorów. 
prokure'ntów. dysponentów i t. d .. k.tórzy 
w chwilach zastoju ~oslPodarczego są czę
stokroć przyczyna ulJ)adku. a~bowiem li
kwidacja zbyt liczneg-o personelu jest ope
!acją. której wycień'czone przeds i ębio.r
stwo przetrzymać nie może. 

Blastyczność administra,cji i samego 
~rzedsiębiorstwa i umiejętne dostosowa
Aie się do potrzeb chwili Jest jednym z 
głównych postulatów. ja'ki należy wysu
nąć pod adresem polskiel?;'o kupiectwa. 
Pada ono ofiarą nasz'ej niesz-częg,nej w<ldy 
na:rodo'wej. żyda nad stan. z którą bez
ustannie i hezwzględn1i,ę walczyć nwleży 
we wszystkich jej formach. Oszczęd
illOŚĆ i jaknatibardziej oJ?;rani,czona admi,ni
stracja mogą uratować resztki polskie.go 
,stanu posiadania w miejscowem kupie-
:ctWlie rzemiośle od katastro~y. N. 

!atarg miłidzy Jugosławją 
a Watykanem 
zlikwidowany. 

BiałOirród.24. 11. (PAT). WiadomoścI, 
jakoby Stolica Święta odmówita notyfika
cji Jovanovica. zawiadamiaja'cej o objęciu 
v"zez nie~o funkcii charge d'affaires kró
lesfwa S. H. S. rpr:zy Watykanie. doprowa
dziły do wnio'sku o istnieniu konfliktu mię
dzy rządem S. H. S. a Watykanem. 

W związku z tern, prasa podaje wy ja
~ni.enia. pochodzą,ce z miarodajnych źró
·'deI. a ustalające. że sprawa ta o.'!'fCmiczyta 
się do nie·porozumienia. które w obecnej 
·cbwiH rosialo już usunięte. 
~ "-- .~- -, , ~:l,-- ~ 
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, Promienie Rontgena w roll detektywa. 

Wyiaini~nie l~ro~Di, która lodała POI~łniona Irl~~ ]11~ laty. 
Olbrzymie skarby Tutankhamena i Jego korona staną sic: własnością obecnegu 

, króla egipskiego. . 
Doktór Dem. PlfOf. anat'omjf w KaLrze 

p-oddal mumję Tutankhamena prześwietle
niu promieniami Rontgena i słynny e21o
toto~ an~ielski, P. Carter. sPOdziewa' sie. 
że prześwietlenie to rozstrzy~nie ostatecz
nie kwestie. czy przyczyna śmlercł Tutank 
hamena była w roku 1348 przed Chrystu
sem tuberkuloza. jak to przypuszczają nie
którzy eclpwlodZY z rySów jego twarzy. 
czy też monarcha ten zakońcZYł życie 
gwałtowna śmiercia. 

W każdym razie. dzięki prześwietlleiJ1iu 
ud.a się okreś'lić w p'i'zybliżeniuwiek Tu
tankhamcna w chwili z1ZottU. 

W razie. J?;dyby nie ud.ało sie sfwier
dzić przyczv,n zi{onu. to wówczas dr. Lu
cas, chemik oddziału starożytności eJ?;iiJ)
skich. bf'ilzie później w organach wewnę
trznych Tutaru{hamena poszukiwał śladów 
trucizny. OrJ?;ana te przechowywane są w 
J?;robowcu faraona w ztotej u.rni " . 

P. C2.rter. niewiadomo na jakiej pod
stawie, .gtdvż nie chce iej jeszlcze wyjaśnić. 
wytworzył sobie teorję. wedłu~ której Tu
tankharnen został orawdopi:>dobnh~ zamor
d-owany przez ludzi HlOrewnHo-ba. Z'azwy
cza.i Aknatonem zwanwo. Ów I-Iorem-Hob 

miał 00 tem morderstwie ozdobić swoja 
2łowe koroną egipską. 

P. Carter odgrywa obecnie role detek
tywa. mające20 wyiaśnić przestepstw_o. 
DOpełnione orzed 3.275 laty. 

Istnieją Śllady pOŚ'J)ieohu i obojęfu'ośCi 
przy urządzatJliu po,g:rzeoo ówczesnemu fa
raonowi. mimo to, że różne skarby zosta
Iy w g-robowcu nai{r'Omadzone. Prawdopo
dobnie oo2Tzeb Tutankhamena odbył się 
w chaosie walki pretendentów do tronu e
gipskiego. 

Jak się zdaJe. p. Car'ter ma iUlŻ w srwo
ich Il"ękach wspaniały manuskrypt znajdal 
szei starożytności • .Jest to zwiniety w role 
papvrus. długośei przeszło 100 stóP. a sta
nowiący pierwsza dopiero odkryta kró 
lewska księl!e zm..arłych. Ksie2a ta ozdo
biona jest barwnemi obrazami. których au
torami byli najwięksi artyści' EJ?;ipltu z e
poki na.iwiększe~o iOOzJkwitu sztuki deko
racyjnej. P. Carter spodziewa się też zna
leźć wewnątrz trumny korony fZórne20 i 
dolnego Egiptu. I(orony te maja być wre
czone krół.owi Fuadowi. jako emblemat dla 
niego i przyszłych królów egios.kich. 

Co się tyCZY ztotY'Clh fiJ?;ur i onnamen-

• 
Mw. OOK1'y'fyoh na zewnęlfrzneJ fu'Utllnle, 
'to okazuje się. że artyzm ich wykonania 
przewyższa W1SzY'stkie dot'ychlczasowe od
krYCia teg-o rodzaju w Egoi'PCie. 

MUM.TA TUTANKHAMENA REDZIE 
PRZEWIEZIONA DO KAIRU. 

Mumia Tu'talllkhamena będzie wedIug 
wszelkieJ?;oprawdopodobieństwa prze
wieziona w swej zł()tei trumnie w krótkim 
czasie do Kairu. P.oczi:\tkowo zamierzano' 
pozostawić mfodeJ?;o króla w satikofagu i 
tam go pOi{rzebać. Jednakowoż jest wiel
ka trudność wydobycia tego ciała z umm-i 
ny. a ·p'ozatem jeszc:łe :ies'ti kwest ja. CZy 
byloby rzeczą bezpieczną pozostawiać tak 
cenny przedmiot w pustyni. choćby ood 
silnym dozorem. 

InformaCje o Sel1SaCyjnym charakterze 
linależionvch przedmiotów potwierozają 
się. Mnóstwo kamieni. które ozdabiają 
zwłoki. oznaczają zdaniem D. Cartera i in
nych badaczy największy skarb klejnotów 
świata i to bez wZ21ędu na je20 łtistoTYcz- ! 
ną wartość. Jest to ;praca naiZll'ę.czniej
szvch z-totnm«Jw i ohralbiaczy szlachetny-ch 
kamieni z epoki rozkwiltu szJtuki eJ?;im~kieJ. 

"Em"Bm~~mmBB~~""ED~ .. ~~ ........ mamg""""""aB~ 

, nie~el~i~[l~ń~two wojny na wn~o~lie [uro~y ... o~~ałone. 
Zachodnie granice Polski są częścią prawa publicznego Europy. 

W 'Walfszawie oifrzymano do'ldadny 
fek,s-Ł przemów.len:a angielskiego min. 
spr'aw zagranicznych. Chamberlaina. wy 
głoszoneJ w Iz'bie gmin podczas dyskusj~I 
nad ratyfikaCją umów ~ocanneńslk:j.ch. 

W przemówiiC-niu tern min. Chamber
lcrin stwierdzi!. że umowy zawarte w Lo
carno wzmceniły bezpieczeństwo ~anic 
wschorlfiłch Niemiec, a zachodnkh POlski 
i oMaUły niebezn.ieczeństwo wojny na 
wschodde Europy. 

Ustalone w traktatach pOkojowych 

granice są - zdaniem ndnlistra angiel
skIego - częścią prawa publicznego Eu
ropy. 

Min. Chamberlain wyjaśni,ł daIei, że 
d'l'iezlbędnym współczynnikiem traktatów 
locarneńskich są umowy arbitrażowe. 

Wszelkie zatargi pomiędzy Niemcami 
ja Po'ls'ką podlegają arbitrażowi w szero
kiem ujęciu. 

BrzewidY'wane są nietylko ba,dania 
praWill'icze, ale i kroIki pojednawcze. 

---:0:---. 

o nowy rząd we Fra li. 
p. Briand w poszukiwaniu większości. 

Paryż. 24. 11. - P. Briand przyjął m:- raut'a. W ciągu dnia ju1rzejlSzeg-o ~ prze
sję i OŚwiadczył p. prezydentowi. że uwa- prowadzeniU dalszych na~a.d 'P. Bnan,d 7lf'9-
ża za swój obowiązelł -przyczynić się do Ży prezydentowi repulbltkI S'prawozdame 
jakna.il$zvbszei{o rozwiązania orzesilenia o wyniku swych rozmów i llrzedstawi mu 
i{abinetoweKo. swe wnioski. 
, Bez.pośredni-o potem P. BJiaiJ1d 'Prosił Wieczorem obiei{ata pOJ?;looka. że za-

do siebie po kolei 'PIP. PaUlla BOTIlcour'a, biegi ')}. Brianda zmierzają ku pozyskalltiu 
Loucher'a. Danieloux. poczem odwiedzi~ pO.parcia socjalist-ów przy tworzeniu no'" 
przewodniczącV'ch Izby i Senatu. a nastę- we-g-o rządu. 
pnie p. Painleve'J?;o. de Monzie i p. Sar- --0.-

Dlaczego we Francji nastąpiło przesilenie? 
Próba naruszenia praw drobny~h "rent jerów" obaliła 

p. Painleve'go. 
Painleve ia:ko minaster skarbu wystą- termir.c<wych bonów sF&r50w'IT~h i do !Oz 

pił z włas.nym programem fi:qansowy~, łożenia tegoż umorzenia na 25 ~a'f. Ozna
w ktÓrym przedewszystkiem doma"a SIę cza to oc.zywiście 1'''''..... -.,:1~ praw o.gi'Cm 
utworzenia OSObnej Kasy AmoTtyzacyhtej nej masy pC3iadadytych bon.ów, praw 
mającej na celu pTzeprowadzeme akcji pr? ~""'am;ę drobnych .,ł"en{leró\v" francu 
spłacenia długów wo1ennych. a dyspotlu- skich ł równa się ich częściowemu w y
ją<:ej funduszami uzyskanemi, .~ podwyż- wła~-l,creniu. 
szenia istni,ejących podatków, o~az z pew 5tronnicVwa prawioo;we .. kTóre w Izbie 
illego rodzaju podatku ma;ja,tkowego deputowa11ych 'liilCZą niespełna ;?OO głosów 
czyli daniny. obliczan,ęj według wysoko- oraz t'iOCil'a varść r-r}·~łów z c·bozu lewicy 
ści dochodu. (większość, kt6ra obrul,hła Pai,nqevego wY-

W pwjekcie finansowym, przedklźo- nosiła 277 głosów!) sprzedwHa się tej 
nym Izbie deputowanych. Pa-hnleve (w bezceremonialnoŚCi rżądowei w trakto
artykule V) zaża,dat' upoważnienia dla rzą waniu finansowych zobowiązań państwa 
dru ("pelnomocnidwa" p. Grabskiego 1) do i Pailn,leve ZO's'ta1 obalony. 
pr7~r1!użettia tea'~.il~ ·- ' un:d 'Z" - ' ~ krótko-

f O es era. 
Zeznawali rzeczoznawcy i przedstawiciele policji. 

Lwów. 24. 11. - Na ws~ępie rozprawy 
przeCiwko SteiJ?;erowi przesłuchano rze
czoznawców wo~iskowych dr. inżynierii 
Luciana Braca i inż. Hemvka Grossa. 

Przewodn i czący przedstawił r.zeczo
znawcom dotychczasowe badania dyna
monu. z.lialezioneJ?;o w g-ranacie i w bom
bie. poczem poprosili oni. aby im dać jeden 
dzień czasu celem przeprowadzenia ba
dań w jednym z laboratorj6w. "Vobec te
go PIzewodlni,czacy oddal lm ~(anat L pq-

zosIała reszfę dynamonu i polecił im zgTlo
sić się w środę. 

Z kolei przesłuchano podkomlsarza po
licH. Kajldana. który był obecny przy prze
siliUlchaniu Pas1ernakówlny. Pasternak6wna 
wówczas zeznalta. że s/prawcą jes-t Steilger 
i demonstrowała ruch -ręką. Swiadek za
przeczvI. jakoby kiedykolwiek przes~'Uchi
war Stei-p,:era. albo Pasternakówne. 

Na tern rozprawy przerwaino do iułra 
rana.. 

o cze111 myśli prasa? 

"l. Kurier C()dii~n.n'Y·: slwi~rdza . że 0[ ' 
brzymi ą rolę ,ve wsrl'Zymaniu dalszego' 
spa·dku zIo-tego odegralł brak gotówki ZfO-1 
tOlwej. -

Wszyscy wiemy - i n~e b'z.eoa o
wijać w bawernę - że wśr6d przy
czyn. dla których spadek zJo'fego nIt 
poszedł dalI ej, niemałą ro1ę odgrywa 
- brak gotówJd w złotych. 

Niema zło-tych - i ~udzie nie maja I 
za co kupować do!larów "na zapas". 

Niema złotych - i Illdzli'e nie mają 
leż za co c zynić zaiJ)asów w suroga· 
cie dolara w tQ\varach. tak jak to czy 
niJi za czasów i,nflacji, kiedy cjągl~\ 
przybywała świeża gotówka. 

Niema złotych, a wskutek tego ntc 
idą też w górę ceny towarów. 

Niema złotych - i kupcy, kf6rz~ 
bardzo chętn-i,ę dostosowa~,lby ceny 
towarów do kursu dolara i nawet "r6 
bują to czynić w wielu wypadkach, 
muszą wkrótce spuścić - ł z teny J 
z tonu. gdyż na te towary niema na
bywców ani po cenie WyższeJ, .ł11i nii 
szel. 

Jennem sł{)wem, brak got' Ad w 
złOiych od~rywa l'olę tegO dobro
czyn"e20 hamulca, J,tóry przy niskim 
kursie kraiowet.{o pier.li.ądza uniemo~ 
żHw.ia praktycxnie groźne jegO skutki 
i uiemne objawy, które Wys.tępują 
dopiero wtedy, gdy za spadkiem kur 
su pieniądza pv~tepufe inilacja. 
Uświadomienie sobie teJ?;o stanu 

rzeczy powoduje, że wszystkie czyn
niki poważnie zapatrujące się na obee 
ną sytna-cję gospodalfczą 'Występuja 
talk: stano-wczo przeciw próbom inila
ej. Przeciwko inflacji wY'pOwiedzia' 
się już szereg stronnictw i tak samo 
nowy minister skarbu p. Zdziechow
ski oŚwiadczył, że nie jest jej zwoJe" 
nj.kiem. 

napad opryszk6w na statek 
pod Modlinem. 

Między Modlinem a Jabłonna Zdarzyli 
się na parostatku .. Sowiński" charakterv
styczmy wypadek. Jakichś trzech oprys-z, 
ków dostało się nie wiedzieć w jaki S1)O-! 
sÓlb na statek i w 'Pewnej chrwili bandyci . 
urządzili napad na załoge. Na krzyk jed-~ 
neJ?;o z członków zatogi zbieJ?;ta się plUbli-, 
czność i reszta z.ałogi. która oonrszkówl U-
jęła. 
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Dawny przewrotowiec ••• ministrem S. H. S. 

Radlcz grozi włoskiemu faszyzmowi. 
.,. 

Mała Ententa, Poiska i Turcja mają Jugosławji udzielić pomocy przeciw 
imperjalizmowl Mussoliniego. 

~. . , 
... - \.; .. 

1JeJvad, 24 ;~~stD'Pada, M1nlsler ośwla 
ty Stefan ~ad1cz ' wygłosił wczoraj w Lu

" blaofę sensacyJną mowę, w której pOwie
. ~zia;J, że serbsko chorwackie pOrozumIe
.' ;nie me pOwinno na przyszłOść być za-
-:bawką w niczyjem ręku, ani zabawką Ro 
sJł sowieckiej, am AIlg'Jjł, aoJ Francii, a 
najmniej Włoch. 

Gdyby we Włoozech 'WzIęta górę p'o
myka awanfurnicza, wówczas Włochy bę 
dą miały 'PI'zeciwkD sobie nietyłko JugO
sławie, lecz Czechy, Polskę (?), Rumunję 
i Turcję. Między lemi 'Pańsllwarni niema 
żadnych traktat6w skierowanych prze
ciwko W'łochom. Jest to identyczny wy
padek, jaki mial miejsce z Belgj.ą w roku 
1914. 

"JeźeU Włochy - mówdł Radłoz
jawnie oŚw1adc~ą się za J)ł"ZYłączeniem 
DaImacH i przesunięciem granic włoskich 
. w kierunku Zagrzebia I Lublany, wów
,czas wołamy me do narodu włoskiegO, 
:który szanuJemy, lecz do rządu faszY
stów: .wiecIe co oznaczałoby pr.zekrocze
nie SUanicy i wówczas ~baczycte, JakI to 
będzie miało skutek. Anglicy, PranCtl"Li i 
Rosjanie są d<>brDczyńcami Włoch, gdyz 
dO'POmogli do ich zjednoczenia. Gdyby 
faszyzm chciCl'ł rozdmuchiwać ideę InaTO
dowości, wówczas żaden naród, a nawet 
'ten, którego nie chce dziś wymienić, nie 
dOpomoże do podniesienia miłitaryzmu 
włoskiego. Czy.nimy różni'Cę między 

wielkim na'rodem włoskim, a czarnemi ko 
szulami. To, 00 się d'zieje wew.nątrz 
WIoch nie obchodzi nas Mesztą więcej. 
jeżeliby jednak faszyśoi mieli zatmar zbił 
ż~ ~ się do naszych granic ; Je przekrO-
H 

czy~ wówczas będą mieli przeciwko so
bIe 100 mllJonów ludzi od Bał,tyku aż do 
Morza Czarnego". "(?) 

Radicz OŚWiadczył, że Słoweiky, k'fó-

rych częŚĆ żyJe w at1sl'rackfe~ Karynl)l, a 
część we 'Wloski~ IstrH, muszą być zje-
dnoczeni. - -

• ":"1 " . ' • 

. ~ -,Z--i' 

W restauracji. 

Gośt: - Wczorajsza porcja obiadowa była większa i lepsza. 
Kelner: - A gdzie szanowny pan siedział? 
Gośt: - Przy stoliku koło okna wychodzącego na ulicę. 
Kelner: - A to co innego! Tam podajemy zawsze porcje reklamowe. 

Amerykański kapitał śpieszy żydowskiemu handlowi 
w Polsce na pomoc. 

Bank Centralny :żydowski zostanie stworzony w Warszawie. 

Lwów, 24 tisto'Pada. Jak wiadomo, 
żydzi w Polsce czynią od dłuższego cza
su wysiłki. aby stworzyĆ kilka banków 
zakroionych na wielka skalę, kłóreby mia 

ły udzieJa-ć pomocy żydolwskiemu han
dlowi i rękodziełu. 

Brak polskich kapłanów we FranCji. 

W zwiąZl'lru z tern pose:ł Reich po '00-
wror.ie z Ameryki zamieszcza balTdzo waż 
Ule relaCje w sjonistycznej lwowskiej 
"Chwili". Stwierdza 00; że prawje nie
ma mowy o tern, aby żydzi amerykańscy 
z wtasnetl woH .i samorzutnie dali pienią
dze na utwo.rzeuie żydo'WlSkich banków w 
Po1soe. NatomialSf 'J)'0se1 Reich POtI"OZU
mh~wal się z .reprezentantami amerykań
skiego "JOiin'tiu" w tym kierunku, aby z su 
my 15 mil~onów dolarów, przeznaczOtttej 
dla żydów w Rosji na cele kolo-ni,zacil 
krymskiej, ud:ztielOlttO wliększej kwoty, w 
każdym razie MIka miJjon(>~ dla żydów 
w Pclsce. W tym Idem,n1;-,. otI'zym2ł po
seł Rekh autorytatyWne ~zyrzeczenia. 

C) Wśród emiR'racji, iJJOItskiej we Fran
cli. w miarę w7J111a~ają.cej. się iiczby na
szych wychDdŹCów. dale się orlczuwać co
raz dotkHwszy brak k,apłamów oo'lskich, 
którzyby nietvItko nieśli 'POcieche reli:g-Uną. 
lecz również prowadzili organizację wśród 
naszej POIonj; fmntCUSlkie,j i warowali nad 
oodtrzymaniem ducha ooLskiego i oświa'ty 
wśród szybko wynaradawiających się ro
d.aków naszych. 

Na przeszło pół milljona łudu pols.'kieJro, 
rozrzUJConeR'O 00 calej Fra1n·cH, POzJbawio
neR'D możnośc;'ksz'tałcenia się w iezyku oj
czystym z braku szkół 'POlski·ch i nauczy-

A. A WERCZENKO. 

~ninoit fantalii ~lie[i. 
Trzy przykłady. 

Dzieci są dla nas staDSzych za~ad:Ką. 
Mają pomysły arcy-dziwaczr.e. dla nas 

niezrozumiale. 
Ich myśl chadza innemi droR'ami. Idee, 

ia'kie ich mózR' dziecinny płodzi. mają 
wdzięk swoisty i dziką świeżość. 

Assocjacje odR'ryWaia wielką role. przy 
czem bUjność fantaliii u.f.atwia im w wy
szukalJ1 iu spójni pomiędzy ideami. które 
Mm wvdają się nieraz gToteskowemi. Oto 
lki'lkap'róbek, kitka reminic:;cellQji z <bJ "J:'.i.1l-

cielsfwa. pracuje z.a~edwie dwoozi,eslu ka
plan6w oolskich. 

Ten brak duszpasterzy 'Pfzyctvnd.a się 
wysoce do zobo.,ięiVn,ienia w 'Praktykaoh re
li'R'i5nych robotnika lPollSkie2'Q i ułai'Wia KO
munisfDm i różnym,:, :kciarZ''OIITl wrOR'ą ' dla 
Kościoła i szkodliwa <Ma pań'stwa poLskie
R'O ag-itację. 

Wobec te~o wyższe władze duchDwme 
w kraju zwróciły się z wezwan'i·em do 
księży D zgłaszanie się do na~bliższych 
d.jecezyj z zaDfi.arowa,niem wyjazdów do 
Francji dla pracy wś.r6d tamłetiszej emi
roracjj, 'POlskiej. 

n'CR'o światka, które mi pozostały w pa
mięci. 

I. 
Dziewczvnka mata objęla mnie ramio

nami za SOZY1ę, R'tćwtkę /położyła na ramie
nIu i opowiadała lIlas'tępującą 'hLs,to.rję: 

Byt sobie raz OR'romny s,łoń. k'fóry ,po
szedI raz do Lasu i oofożył się do łóżka ... 
J w nocy mu się śniJo, że t>rzyszedł do wieI 
kiej wDdy i chciał się na·pić. 

Nad brzeR'iem stało sto beczek cukrru. 
Ogromn'ych beczek, czy rozumiesz? ObOK 
była wielka, wielka R'óra ... Słoniowi śni.ło 
się, że odłamał R'I'ooą R'aląź dębową i R'a
lęzią rozbijaJ 'becZlki. Wtedy tprzyleciał ko
mar 'ta~c duży. jak koń ... 

- Posfuc'haj 'tyfko - przerwałem jej 
opowiadanie. Zlniecieroliwionv - 'u ciebie 
jest wszystko og-romn.e. Słoń OgTomny. wo 
da OR'romna, o.R'romne beczki cukru, a ko
mar jak koń duży ... 

Dziewczvnka spojrzała na m:1ie z pew
na dumą i wyniosłością i wzruszyła ramio
nami. 

- CZY nie rozumiesz? - 'Orzec'ież taK 
się śniło stoniowi ... 

- No i cój;'l 

Poseł Reioh zapowiada shvorzenie l~: 
mi środkami centrali banku żydowskiego 
w Waił'SZawie z filjami w Łodzi, we LWD 
wie oraz ,w innych większych mililstach. 

- Ponieważ tO się śni jemu. s~oniowi, 
musi ws,zys.tko wydawać się wieUlkie. -
Arzecież jemu nie może się ŚltJić sZlklanka 
wodya'n1 łyżeczka. ani kawałeczek cukru. 

Musiałem. choć 'tylko w d.USZY. przy
znać dzieC'ku rację. 

Tak. dziecko zrozumie ta·tiwlej psycho
lo~ę śpiące.Q:o słonia, aniżeli doroslypsy
chilosnę śpiąceR'o dziedka. 

II. 
Zawarłem raz ,znajomość z 'trzyletnim 

cMopcem, maj~cym wy~ąd dtziec}ca bar
dzo rozwinięteR'o. 

Wzią~em ~o na Kolana i zaJPviatem: 
- Powiedz mi mały, co też sobie my-

Śli1SZ. jaJk ja się nazywam? 
Spotrzał mi prosto w oczy i rz-ekl: 
- Myślę, że Andrzej Iwanowic'Z ... 
Na moje niemądlTe pytanie otrzymałem 

wprawdzie błedną, ale uprzejma i godną 
odpowieM ... 

III. 
Byto fu latem, Bawiłem u zamężnej 

siostry i właśnie odp'rawialem DO"hied .... .ia 

dnern:ke. 

etr. a , 
Przyszły rząd niemiecki! 
oprze się na "centrolewie".: 

Stresem ann pozostanie. 
nacjonaliści przejdą do

ostrej opozycji. 

Berltn, 24 listopada. Oświadczenie !(an 
elerza Rzes'zy w s1)rawie natychmiasto.
wego ustąpienia rządu po podpisaniu trafi 
'ta·tów locarneńskich, wysun:;'!J kwestfę 
rekonstrukcji gabinetu znów na pierwszy 
"Ian • 

W .chwiU' obecnecr panuje ipOow5zechne 
mni,eman.i'e, że pr~yidzie rząd wielkiej ko
alicj od partii ludowej do sOCial1stÓ'W., 
GabiJnet taki sformowałby dr. Luther. a' 
Stresemann pozostałby na stanowisku mI 
ms-tra spra'w zagranicznvch. Pozostali' 
członkowie rządu objęiiby swo1e t~ki w' 
"lowYm gabLnecie, prócz mi.niStra obrony! 
ikratiowej, Oesslera, którego ustąpienia ~<\ ' 
dają soC!ja'\iśd. 

Fof.e1e oprÓ'żnione 'Przez nacjona'lislów. 
obsadzone będą prawdopodobnie przez 
:przedsfawic.ielli centrum ł socJalłstów. , 

Chirurg, operujący 
swój lasny brzuch 

Operacja dokonana na sa:nym 
sobie. 

IPrasa fra.ncuska szeroKo oma'wia cie
kawy wypadek dokonania operacH. jak ' 
wykonał na samym sobie lilie jakiś lak 
czy laik-eksperyrnenlaJi'or - lecz chi,rurg 
dr. Regnole z Paryża. Dr. Re.lmole myś1a 
,często o tern. ż·e lekarz mimo całej swe 
wi,edzy jest wobec nledomaR'ań własneg 
Oflj;anizmu bez'SiLny, że nic sam sobl 
'Pomóc nie może. Pośfanowit więc 'Pl'zede, 
wszystkiem wynaleźć środek, iklórY'b)' 
znieczulał ni~ zmys'ły. lecz (yliko 'to miej· 
sce, które ma być opemwane. Gdy mu si" 
to 00 pewnym czasie udało. oostanowtl 
wYDróbować 20 na sobie I dokonać ooeraJ 
cii we własnej iamie brzuszneL I oto oew~ 
ne20 dnia, wezwawszY dwóch Jrole2ó"4 
lekarzv jako świadków wziął sie do we: 
rowania własnesto brzucha. ~ - _ 

Najpierw znieczuli~ miejsce. ~dzie mia1 
dokDnać cięcia, naSltęonie zawiazal S'Oblf 
U\Sta. aby nie kaszlać. \ 

- Operacja -lPis,ze d'r. Re~nDle-1)1'z~ 
ciąi,g-nęła sie 'J)liZez pó:fttoreJ godziny. W noli 
mal'tlych warunkach trwałaby o wiei1e k!r6i 
cej, lecz szperając we własnych wnętrz .. 
nościach, musiałem się co chwila nachylać~ 
wobec cz~o ~Ie~ zac~ać ostroż1 
ność. Zreszfa me śPieszyłem sle wcałe. :;] 
Najlg-lĆIWniejsze jesf jednalC To. ź,e nie ~~l 
cz,wwaqem naimnierszego bólu. Po.'tem te., 
żaJem zup'elnie spokojnie i rozmawiałem 
z tkoleR'ami, którzy mieli zatrW'Ożone mim}' 
i oR'romnie się niepokoili. Nie uważam czy 
nu meR'O za rekord odwag,i chinlT~a-WI 
to D(1)l"Osłu eksDerYment med:ycznv ł mam 
nadzieie. że mój znieczula;acy środek Zdał' 
dzie szerokie zastosowanie. 

Na'R'le zbudziło mnie uderzen:e w gło· 
wę. 

Myślałem. że mi czasZlkę ktoś rozłu
pat Otworzyłem oczy. 

Pil"zedemną sta~ chłopaK łrzYiemi z ,1)1-
brzymią laską w ręce i wlPatryW<łJł się we 
mnie zwidocznem zainleresowaniem. 

, . 
DlUJg"o oglądaliśmy siebie wzaiemnie. ,i 
- Co 'ty jesz? 

w końcu ciekawie zapy·fal: 
Sądzę, że jeR'o rezolutine wystąlPie'nie i 

pytanie możnaby wyttoma,czvć w sposób 
nastęDująCY: malec przyszedł do pok{)ju, 
spostrzeg-t mnie i 'Poczl:\!t się przvdadać. -
Prawd.o'JYOdobnie we śnie poms,zatem 
s7Jczęka. Sadzi.t, że coś żuję i jem. a ponie
w.aż speCjalnie iorriteresowafo R'O to. co mo
żna jeść. więc 'Postanowił zaż~dać ode
mnie wyjaśnie'nia. Poszukał laski i uderzy! 
mnie w dowę. 'Ponieważ inaczei nie mógł 
leżącego na łóżku dosięg-nąć. 

No i obudziwszy mnie, zapytał: 
- Co jesz? 
PDwiedźde ·pańs'two jak dziec,i nip m 

bić? .. -



et , .. f ńn7KW ECHO WWC70RNF' - dnła 24 tis'f~paaa 't9~ ro'f{u: 
I 

Nr. 268 l -J 

W Prusiech Wschodnich spadły duże masy śnie~t\ które spowodowały pherwę 
w komunikacji samochodowej. 

'II an y ta z monoklem" • 
Wspólnik króla bandytów amerykańskich. 

Padł w gonitwie rażony kulą dzielnego policjanta. . 
Deteld)'IW Hammooo w mieście Mus

:f(egon (Michigan) areszitowal niedawno 
'jakie.goś mężczyznt;., który placil w skle
pie fałszywym bank1l1'olem 2O-dolar'Owym. 
;W chwili aresztowaJnia ni,ez,najomy surze
im dwa razy i "rzucił się do ucioeczki. Defek
:tyW podqJŻył za zbiegiem ciasnemi uUcz
:!kami. W chwi'li. gdy go miał dosi ę.gnąć, 
:uci.ekający obróci'? się i st1fzeHr znowu, tym 
:razem tirafiając. Policjanrt mial tyle sil, ile 
~cel'TIym strzałem w serce p'Olożyf na miej
,scu tr'upem nieznaJomelro, poczem sam Wy 
' ziDnął ducha. 

Z odcisków paków TOZ4Pomano w za-

b.i:tvm slynnego 'bamdytę 42-le'fniego Dut~ 
cha Andersona. dawnc20 wspólnika króla 
bandytów amerykańskich Oerałda ChaD
mana. z którym zawarł znajomość w wie
zieniu. Anderson. wyksztakony. elegancki 
Zlnany był także 'Pod nazwą .. bandyty z mo 
nokIem". 

Z Cha1pmanem do spMki zrabowali 
przed 4 la ty przeszło mmon z wozu ban
Jrowel!o i to w jasny dzień na ulicach No
We20 Jorku. W sieroniu AndersQn zamor
dowal państwo Ben Hauce. 

Przy zabitym bandycie znaleziono za 
20.000 fa,t'Szywych 20-oolarawek. 

~wie niewiasty PfU ie~DYm no~ie. 
Triumf żony zmarłego. 

Pewien żOłna'ty inżynier monachijski, 
;Prvdervk S .• zakochał się w pięknej. za
. mężnej urzędniczce swego biura. Ponie
'waż jako katolicy :nie mo-g-li UZyskać roz
wodu, postanowili umrzeć. 

W tym celu wynajęli pokój w hotelu i 
zażyli kucizny. Inżynier S. umart. kochan
kę jego uratowano. Teraz d(}Iliero wdowa 

: Wytoczyła ieJ proces o WSpÓłudział w wia 
rołomsłwie. Do t.ej- skargi spowodowała ja 

zazdrość. Często zdarzało się bOWiem, iż 
obi,e kobiety spotykały się na grobie zmar
tego, co ZInÓW dawało powód do gorszą
cych scen i kłótni. 

Sedzia uznał autorytet żony i skazał 
kochankę n~ 24 20dzinv aresztu. zwraca
jąc się do 'niej z apelem. by nie stroiła 
kJwiatami mogUy swego kocha'n'ka na zf'ość 
żonie. 

-x-

R ZW selający kwiat. 
Wywołuje gwałtowny śmiech i chęt· do tańca. 

Jak donosi .. Dany Mirror" uczeni ewro- .. rozweselającego kwiatu", z.bierają g'O, su-
.pejscy odkryli w ArabH pewielll. kwiat, któ szą i sporządzają PfosZ'ek, k.tóregQ drobna 
\rego nasienie wyW,iera nacztowieka dziw- dawka powodud,e gwabtowny śmiech i 
'ny wlptyw. Po spożyciu owych nasion każ- chęć do tańca. Każdy, kto zażył fuka daw
'dego ogarnia .nieoclparta chęć do śmieichu. kę. musi choćby nie chciał, tak długo tań-

Cudowna ta rośli.na ma kwiaty jasno- CZYĆ i śmiać się, alŻ runie bezwładny na 
żólte . a owoce w ksztatde bob!1. Krajow- ziemię. 
;cv dnskonare Z l1u.ią ni e zwykłe własn oś ci ---0--
~~ill!i'U_~$i:i:il§!łWJlilii@'iiKSllJ%iN! :&\J!h"~_·m.YUllijif!W;" , 

Trzt. j znani holenderscy malarze O Terleuwf H. Heineman i T. van Dor~ wyjechali 
przez Warszawę do Moskwy, 

Dobry murzyn. 
100.000 dolarów ofiarował również dobrym 

dzieciom. 
Pewiem, murzV'l1. nazwiskiem Ul1'derbil~, 

sprzedawał od lat dzieciom cukiierki' w mie 
ście May-Londing w Stanach Zjednoczo
nych. Na sprzedaży 'fej dzię.ki o&zczędnoś
ciom dorobił się d'lżego maia;tku. Dobry 

Krateczki sądowe • 
• 

murzyn s,porządzi! obecnde leslamelllf, " 
którym zapisał sumę 100 tysięCY dola"r6w 
dzieciom miasta, ponieważ im zaw<lzięcza' 
sw-oją wielką fortune. 

--~:----

3 miesiące więzienia za grzeczność .. ; 
Dwie charakterystyczne sprawy w sądzie pokoju. 
Grzeczność jest 10 jedna z anót najl\?:tów 

miej'szy.ch. o .ile chodzi o wzajemne z sobą 
obcowa1niu ludzi. 

- Powinna zasadmiczo obowiazyWać 
wszyst!kich. Cz!ooiWlek grzecz,ny i uprzej
my zvskuj,e sobie 'Pok,lask i uznanie wszy
sbkich swych bliźnich. Nilkt jleszcz:e na grze 
czności nie stradt. 

Tak się zdaje nClJl)ozór. A przecież są 
wypadki. które dowodzą jasno, iż grzecz
ność niezawsze popłaca. czego dowodem 
będzie historja. rpodallla niżej. 

Byt w mieście Łodzi okres. który słu
sznie winien nosić nazwę .. zł-otego wieku 
paskaJrstw~'. Do Hcz,by spryciarzy. którzy 
na niesz~zęściu wszechludz,kiem srogi,ej 
się dorobili fortuny należat n~e1ak.i Rai
chert. zamieszkały przy ulicy KilińskieR'o 
Nr. 50. Z dnia na dzień. ba z godz,itlY na gO 
dz~nę bogacił się, aż postanowił ulokować 
~otowiznę swą w p;ewnych wartośdach 
stałych. Krótlko mówiąc zamierzał kupić 
dom 'PTZY mcy Piotrlkowskiej i wszedł już 
był w tvm celu w 'pertrak,tacIe z pośredni
kami. Chodziło mu pll'zytem o jedną z naj
piękniejszych kamienic. 

Lecz oto nastały rządy P. Grabskiego. 
ko.njtmktuJry zmieniły się nie do poZ'nania 
i oto P. Re}chert stwierdz.ił ze zdiumielni'em. 
że kapitał jeg-o sto1J'nia1. jak śnieg w pro
mieniach v .... iosennego słońca. J wr,eszcie 
zuboża! do tego sto,pnia. że 'nie miał nawet 
pieniędzy na opIalCanie komornego. Przed
siębi'orstwo swe - oczywiście handel ma
nufakturą Z'l11USZOiny byt zl:ikwidować, po
da tiki dokon.ały reszty i oto Reichert nie
dawno bogacz i kamienicznik in spe -
musiał z dorywcze,go pośrednictwa w han 
d:lu utrzymywać siebie i rozsmakowaną w 
wygodach i dostatku rodzinę. 

Gdy jeszcze nosił się z zamiarem ku
pienia domu. zadąl.\rl1ął byl u niejaki.ego 
Kempińskiego gr'ulbszą pożycZlke. której J\ 
dnakże wohec zmiany sytuacji zwrócić nie 
mógl. Po bezskutecznych dopominaniach 
się zwrotu kwoty pożyczonej Kempiński 
zaskarżył Rejcherta do sadu. :iie chcąc 
czekać czasów. kiedy to dłużnik Jocgoo wzbo 
gaci się ponownie i pieniądze dobrowoDnie 
z:wróci. Jakoż wYdostał wyrok na Re,i.cher 
ta i otopeW'11egoo dnia miała się odbyć licy
tacja ruchomości, roaMuia-cych się w ieg'o 
mieszkaniu. 

Gdy jednak komornik p. Guzin przvbyl 
do mieszkania Reicherta. fen ośiW,iadczyt, 
iż wszystkie meble swe już sprZledal, w 
celu uregulowania długu Kempiń<;kiego. -
JstD~1ie pokoie były prawie że dO~Zlczetnie 
z mebli o ,~ołocone. Wkr6tce jednak Wy
szto na jaw. iż P. Rejc.hert powiedział nlie
prawdę: dłu'~u nie uregulował. a meble wv 
rra111SPortowat do róinych znajomków i są 
siad6w. Jakoż wykryto. iż piękny debowy 
kredens p. Reicherta znajduje sie u jedne
go z sasiad6w. ni eiakieRQB e r.~iera. Żyją
cego notabene z żoną nieślubna - Chaią 
Fu terman. 

Na pytanie ko mornika, w iaki sposób 
przyszli do posiadania kredensu. oświad
czvlL że kupili go u ReIcherta i że stanowi 
on faktyczn ie ich własność. A CZy posia
daja klucze od kredensu? Na tO pytani,e 
nie umieli niestety zmalleźć odp:owiedzi, 
wyjaśniają,c wkoń,cu. że zalPomnieli ich 
wz.iąć od Rejcheda. Wtedy to P. Gt1z~ill 
orzvstą,'P-it do wy~mnan4a egzekJu,cii. Nieza-

lewie zaś od 'tel.\ro. pooCią:gIllą.ł Rejchel"'ta o
raz jego dobroczynnych sąsiadów Ę<!n?:ie
ra i Chaję Put,erman do odpowiedzialności 
sa-dowej. 

W dniu omegd?ilSzvm wszYSCy wspór
oskarż,eni stanęli przed sędzia. p'oko.iu 9-l?;0 
okręogu panem Roszkowskirn. Z uśmi echem 
na ustach oczekiwali wyroku, nie przy,pu
szczajac. by za wyświadczona bliźniemu 
grzeczność oczekiwała ich surowa kara. 

Przesłuchany świadek, wierzyciel Kern 
piński zeznał. że Reichert dłu.~u nie zała
twit Po p'rzesłuchanil11 szer,eJW inmych 
świadków. sad udał się na narade. oskar
żeni zaś ni ecie rrpliwi'li s'ię bardzo. gdyż 
mieli do załatwienia na mieśde snoro 
spraw ntecierpiących zwłoki. 

Gdyby piorun uderzyl znienacka ~ 
Rejcherta. Be1"\!:i.era i Chaję ruterman. nic 
przeraziłby ich bardziej, Illiźli wyrok ogło · 
szony przez sędziego. O~o każde z niell 
skazane zostalo na trzy mi,esiące wi ęzie , 
nia! 

Ładna zai'sfe na,~roda za grze,ezność. 
Pan sędzia wYZlna'czyt im copra wda 

po 200 zł. kaucji. że jednak kwoty żądanej 
przy sobie nie posiadali prosto z sadu od· 
stawiono ich do w1ęziemia. 

Nietvlko ich jednak spotkała taka przy: 
krość. Również Szmul1 Frenkiel. zamiesz
katy przy ulicy Piof?r!kowskiej 26. za sprze 
daż 2 sztuk towaru przed przybyciem }:o
mornika. a przeznaczonych do sprzedazy. 
skazany zostal na trzy miesiace wiezie· 
nia. Sza-wicz. 

Egzotyczny gość. 

Profesor uniwersytetu w Tienlsinie, 
Ping-Ling - b ada europejskk ~kol. 

niclwo i zawita tu do Pc' 'L 
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Dzień w foazi. 
; --itJ--

Skradziona transmisja. 
'(x) Nocy ubiegłe'j niewyq{ryoi dotąd 

sprawcy skradl\:i z faibry!ki M. Falkowskie 
'gO IJ)I'zy UffłlCy Karolewskiej Nr. 9 ki~Ka pa 
sów 'U'ansmłSyjnych Pl"zedsfawlających 

. warTość ki~ku.seT ~ofych. 
Krrad~ież SipOs'{rze'ŻOalo olQpiero oZlsIaj 

[lad ranem. 
Powiadomiooy o oOKottane} K'ra<lzIezy 

VI komisarjaf{ P. p.1 wszczął energi'czne 
, iposzu1ciwania. 

-::-:-

Jetdzlec apokalIDtYCzny 
na ulicy Łodzi. 

(x) w dniu wczorajszym w godzJl[1acli 
WlieclZOrowych ut Konsl'a.nlfynowską wJo
Ik'ła się, wynęckntiala kOlbieta w W1ielku lai 
okuto ttzydziesm. 

Przechodnie, oml1a5ąc zafacza~ącą si'ę 
1liiewia~, rZlUcaK często słowo: ,.pija
czka". 

Nagle ipl"'zy zbiegu ulicy Gdań'skiej me
znajoma wydawszy słaby okrrty'k padła 
bez 'P!"zytomnośoi na ziemię. Zawezwa
'no 'Pogo.'f~e. Lekarz był innego niż prze 
chodn.ie zdawia. Ko'biefa padła z głodu jI 
wycieńczenia. 

Po udlz:ielenlu opIerwszeł pomocy od
wieZJi.ono ofiarę wszecbmocnego głodu do 
'Z.b\O'mi miejs'klei 'W s1an:ie nieprzytom
nym. 

Nazwiska niemajomego n:ie zdołano u
stalić, jak r6wnież i mdejsca jej zamie
szkan.i,a. 

Doc:hodzen,i,e nad 'llsfaieniem fożsamo
'śc,i kobioely 'Prowadzi IV komisrurj.a'f P. p, 

-(1)-

Jednobrzmiące nazwy ulic. 
W mieści·e .naszem jak ~prawdz:iliśmy 

iest 'k.i'lIka uldc :o nazwach j.ednakowo 
brzmiących z czego bardzo częsIo wyni
k3ją różne niepolJ"ozumienia. Odpowied-

, nie sfery powinny w lo wniknąć. aby w 
da'lszym ciągu nie wprowadzać w błąd 
przyjezdnych ja:k i samyc,h mieszkańców 
TI1. ŁodzI. -1": __ -:_ :_:_ 

V. CROSS. 33 

PRAWO SERCA. 
p O W 1 E S ć. 

Umyślnie unika.ła dziSiaj biatej s uk rui , 
chociaż miała ze sobą jedną z biał'ego a
trasu. ozdobioną perlami, która TI10ltfaby 
d-oskonale być użytą zamiast sukn:i ślub
nej. Ale pocóż ubierać suknię ślubl).a, je
żeli ,ni'e było weseqa? Po,co wyworywać 
iluzję, która w nowoczesnem życiu tak 
szęsto ma w rzeczywJsto·ś·ci charakter 
nierządu, albowiem lączy ludzi, którzy o 
mi,fości ani nie byślą. Żona Rolanda by
la zapewne uhrana w bialą suknie z kwia 
tami pomarańczy w tym dniu, kiedy IN 
p'rzywiązala łańcuchem do piętnasto·let
nich cierpień. Nic więc bia:łego nie po
will1lJO mu przypominać cokohviek tego 
wieczora. Nie życzyła sobie zupełnie 'Od 
g-rywac wlę konwencjonalnej panny mło
dej. Rohita wrażenie młodej kr610wej, 
która wjeżdża do swego królestwa, naj
większ.ego w ca'lym śW1ieoie, królestwa 
mifości. 

Roland zrozumiał jej delJikatność, wy
rażoną w doborze sukni; rozmawiali raz 

,o barwach i dowH do wniosku, że wszy-

nr-ÓDZKIE ECHO WIEC7.fRNE" - dnia 241fstopaoa 1925 !o1{tt. 

Hie~lokojnJ ~n[~ W pouekalni Ka~J [~OfJ[~. 
Także chirurg... ale cudzych kieszeni. 

tn) Bronisla wowa WaiiS'zewskiemu, za 
mieszkałemu przy uQicy Lil{)Owej 9, skra
dziono przed kmill dniami w poczekalni 
Kasy Chorych., przy u1. Piof,pkows'kiej 17, 
ipntff~l zarwdera'jący prócz dowodów oso
bistych, kUkadziesiąl z·łofych g'OTówką. 

P. W.a~s·zew5ki s:pootlrzeglszy kradzlież 
zawiadomi,ł p01'icle, która wszczęła ua
ifychmiastowe POOz.u'kiwania, na ś1ad zło
dzieja jednak' Ulie na:traiiono. 

Mqnęło kUlka. dni, Ikiedy i panu W. zda 
wało się, że już zaipOmniaq o poniesionej 
sTracie, gdy oto w dn;Lu wczorajszym bę
dąc 'w lie'jZe lec!zmcy Kasy Chorych SIPO

slTz,eg't podeirza:nego bardzo osobnika krę 
cącego si'ę między oczelkującymi rpalcjen
'fa:mt 

Twall"z .. nie~'O~nego ducha pocze
kalni" wydawała się pwu W. znajomą. 

Po ch'W!ili p. Wa~J..iszewski przYP'oninfał 
sobie, że w dniu okradzenfa go osobni,I{ 
ów stał obok niego. 

Nie zdradza'jl:l!c si.ę :z n.fezem pan W. 
obserwował go dalej; na.raz spos'trzegl 
jaij( rueznajomy obmacUlje skrup ulla"tni e 
kieszenie ocz'eikujących . 

Wówczas pan WaliszewSIki slprowa
dził z ma'Jbliższego postcrunlku lPoi'icj.an'ta: 
który lz.lo'dz1eja od,pro,wadzit d'O odnośne
go komisarja"tu. 

W 'toku dodiodze111a ustalono, że za
~rzymarnym jest 44-letni Szmul Wrurszan, 
sTary, znany d'obrze rp{)l1ic,j~ zfodziej, zamie 
s z.k at y wzy ulicy Mty.nar~iej 13. 

Niezwyk~ego pacje'11la Kasy ChOlryoli 
osadz'Ono pod kluczem. Dalsze dochodze 
nie lJ)rowadzi V komisar1at P. P. 

---0--
Na ulicy Rzgowskiej pobili się ludzie. 

"(x) w dmu wczora1szym około godzi
ny 9 wieczorem niclicz.ni przechodnie uH
cy Rz~skie:i bY'lli przYlPadkowymi 
'świadkami kr·waWlO zakońcrone'j bójki. 

Trzech młodych ludzi z podta<tu,sia
tym już dobrze oSQbnikiem rpo gwattow
mej klótni, wzięto się do rękoczynów, za
daJąc !Sobie nawzajem razy lępem nan:zę
dziami. 

Kres k·rwaweJ bójce !pOłożyła poliCja, 
klóra awantUTników OdpflOw!.dzHa do po
blUskiego Ikomi.sarjafu P. P., gdzie w toku 

d'O'chodzenia ustalono,:be nieznaJ}omyml 
są: Józef Sanler ze s'wym .,synkiem", St'e 
fan Maliszewski, zamiesz.katy przy uNcy 
Odyńca (ChO'jny) oraz ZygmucJ:' Hybow
ski (Rzgow5ka 41), który w czasie bÓjki 
ocLniósf 7 ran zadanych fępem narzędziem 
w gtawę. 

Hybowskiemu udzielH pomocy iekarz 
po-gO'to wia. 

Awanturników po przeprowadzonem 
dochodzeniu zwolniono, sprawę zaś skie
rowano na dmgę sądową. 

etr. 5 

Znak czasu. 
Zażalenia, odwołania, 

rekursy ••• 

Najle,pszym dowod,em ni et>ra,wdOlPO" 
dobnego braku gotówki są masowe skrurgj 
przeoiwKo wsze1kie:go rodzaju podatkom! 
Nie mówiąc już o podatkach rządowych 
gdzie, jak hVlierdzą sami pra'cownicy m.zęt 
dów rslkarbowych, prawie 95 proc, podat
ni'ków składa relwrsy, zaża~e'l1i.a .; odwoła 
ni,a, Uuma<:ząc się brakiem pieniędzy na 
zapfacenie podalków. 

Ma~is~ra'fow:i tód:zkiemu przybyto spo 
if'O dodatkowej pracy, polega1ącej l!1al roz.! 
lPaitirywaniu zażatleń i wydawaniu Takiej 
-lub innej decyzji. 

--~:~: .. ::~ -

Ku czci św. Cecylji, 
patronki muzyki. 

w lnledz;ie1ę, dn. 22 b. m., w dniu św. 
Ce'cJlllji, rpat!{)ln~~)i muzyki, ks. Ofloja'ł Dr~ 
Jan Bączek odprawi'l o godz. l-ej w kO-i 
ścieLe św. KTzY'Ża uroczys.te nabożeńst,woi 
w czasie którego chór Tow. ~piew.l 
"Echo" wykonał pod bafulą swego kie ·l 
rownika prof. Pędzimęża wyjątki. 'z mszYJ 
(4 gl.) "Salw e Regina" Stehlego, arazl 
hymn na Z',viastow.anie NPM ks. E. Gru-; 
berskiego ; na zakończenie odśpiewano] 
kantatę ku czci św. Cecylji, tegoż autorra: 
AkompanjowaJł do śpiewu ,na organad: 
wOlf. At Char.uba. 

Potężne wrażenie na z'gromadzonych, 
wyw.arło staranne ł artystyczne wykonaJ 
nie pieśni ks. Bug. Gr,Uherskiego, a szcze~ 
g6lniej hymnu na Zwia&fow~nie N. M. P, 
na 4 gt. męsk,ie i sOllo tenorowe, wy'konaw, 
cami którego byli chórZYŚCi "Echa" pIp. B. 
Chfodzińslki i Szor. 

Szosa pod Modlinem została oszpecona przez wyrąbanie pięknych drzew, które widzimy na ilustracji. 

s-tk,j,e odcienie fjoleht, są barwami mIsty
cyzmu, zaś brzo.skwi!tlia jest symbolem 
namiętności. 

- Podobam ci się? - zapytała wy
cią-ga.jąc ku niemu ręce, biatc, jak mleku, 
z maJemi dołeczkami na łokoiach. 1(0-
ICłiIHl .nie odpowiedzi.at na pytanie, lecz 
zblFżyl się do niej i zamknnł ją w swoim 
uścisku. Trzymał Ją i całował dopóty, 
dop6ki go n~e 'PooprosHa, aby ja puścil 

- A 'teraz, moja kocha.n;t., muszę pl'ljść 
się przebrać, inaczej bowiem musiałabyś 
joeszcze ,na mnie czekać, 'zamiast ja na cie 
bie. Usiądź na chw.i'!.eczkę i wy))'o·czn.ij, 
- rzekł przysunąwszy duży f'Oteil do o
kna i usadowi·wszy ją na .nim. 

Turż naprzeciw nie1 stata mała Konso
b na wygiętych, barokowych nóżkach. 
Maly ibladk ma,rmurowy podtrzymywał 
o.lbrzymie quslro weneckie w zl{),conych 
rama cih , Sięgające prawje do suHu. W 
błyszczącym krysz'tale odbijala się jei po 
stać, 1'Śnią:ca jedwabiami ,i radUJąca wzrok 
harmo,nją swej piękności. CieszJllta s1ę, 
że dar, jaki robita ze si:ehic Rolandowi. 
jest taki wspaniały. 

Prawdziwa namiętność kobieca jest 
zawsze bezin'tcreso'.v,na; największą jej 
radością jest możność poświęceuLa się dla 
ukochanej istoty. Roland nie myślał o ni-

• 
czem i,rlinem, jak o rozkoszy 'Posiadania 
Heleny; ona przeciwnie cieszyła się 
szczęściem, jakie będzie odczuwa'la, gdy 
uszczęśliwi swe'go ulkochanego .j odda mu 
siebie bez żadnych zastr~eżeń. Mit{)ść ko 
bieca lest bez 'Względu na to, czy bfądzi, 
zawsze cz.cmś świętem i wzniosłem. 
Treścią jej ,bowiem jest nie ego.istyczne 
dążenie do własnego S2Jczęścia a tylko i 
\vJlltąc~nie chęć uszczęś'liwjen,j,a ukocha
nego. Cała jej radość ma swe źródło w 
s'podziewanym z.achwyClie uwie'llbi<lJnego 
mężczyzny. 

Sz,edt samołny, smut~l1Y ł nieszczęśli
wy przez życie. Jej udziałem miało być 
uczynienje go szczęślliwym oj wywołać w 
jego twarzy uśmiech, który od'tąd nigdy 
nlie powinien znik:1ąć z lego oblicza. Za
uważyła jl1Ż swoją cudo'wną władzę ,na·d 
jego wZ'r'Okiem, który paralI promiennem 
zadowoleni,em, gdy spoczywał na jej po
staci. ' Zreszla przeznaczeniem k'Obietv 
było of.ialTować młodość i piękność na o\ł
tarz,u miłO'ści. 

Przypomniała sobie s,iosŁrę Eugenję. 
Ta miała inny sP'Osób patrz·e,ni.a ,na życ.i'e. 
Z dOlSkonałą premedytacją odda wa!la swo 
Ja młodość j piękność wzamian za pew
Tlą ilość domów li włók ziemi; n,jetjlllko nie 
kocha'la mężczyzny, za którego miala 

wyjść zamąż, ale nawet go ni,e !lubiL ... 
Tylilw za pieniądze decydowała się stae; 
jego własnością. Helena uw.ażata to z~ 
coś stmszneg,o,- ale ca,le grono ich bliżj 
szych zna1cmych, którzy z oburzeniem 
mówią o upadłych kobietach i nocnych 
ćmach ulicznych, uważają postępek . je! 
siostry za coś zupełnie naturalinego. Czy 
to nie był najzwY'kil:ejszv nierZąd, jeszczą 
gOlrszy od potępia,nego u kobiel wy trąco, 
nych z towarzystwa, ponieważ opiera" 
się na fałszywie składanej prZYSiędze. kt1 
ra Eugen'ja · bez za.j.ąknięda się złoży \\1 

kości.ele? J nie znajdz.ie się nikt, k'toby; 
jej uczynił z tego po'wodu zarzut, że jes~ 
uąicznicą. mimo, że w rzcczy~i1istości ni,~ 
różn-iła się w tei chwili od 'tego rodzaju 
kobiet. Ale ci sami dziWll1i htdzie ukamie 
'Ilowaliby ją bez na.tmniejszych skrlllPui 
łów gdyby się dowjedzie'li o jej miłości dą 
Rolanda. Ct sami ludzie byHby z.achwy~ 
ceni narz.e.cZQnym eugenji, Henrykie:m 
tlawalą, kt6ry nigdy w żyoiu nie kocha? 
naprawdę , żadnej kobie'ty, ale mimo to 
I1UirZalt si,ę w miłostkach, które uczY,l1il~ 
go schorzalym na duszy i ciele: onibJ 
j,edlnak bez wahania potępi/H i n apqęlll'vk 
wa1,i Rolanda za jego jedyną " ;ieqką miu 
t<>ść do Heleny. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x:--

• • • • 
Milusińscy nasi nie maja żadnych rozrywek poz~ kinem. 

A jaka jest jego wartośf pedagogiczna dla nich? 
CZYnImy dużo dla młodzieży nasze] 

zdając sobie rozumnie sprawę z faktu, że 
wszystko. co zdziałamy dla dorastających 
pokoleń, zdziałaliśmy dla kultury i dobro
bvtu ojczyzny, dla świetlanej jej przvszło
ści. 

Dbamv więc intensywnie o jakość szko 
ty. postęp w doboTze prOgTamu. rozwó,i fi
zvcznv i 1:. P. postuIatv pedagog-ji. 

CZY jednak myślimy w lvm samym 
stopniu o rozrvwkatCb dla młodzieży, któ
re w niemniejszym 'Przecież, niż nauka, 
stopniu stanowia bardzo ważny czynnik 
rozwoju umvsłowego? 

Do takitch refleksyj pobudziła mnie zna
joma pani X. matka dziesięciolelnieg:o ur
wisa ~ pierwszoklasisty. wvl.ewając w 
tych dnia·ch przedernną szereg skarg mat
czvno-wvchowa wczych. niepozbawiony,ch 
pewnej stus~ności. 

ROBINZON I MAYNE - REID NIE MOGA 
PRZECIł:Ż ZAWSZE WYSTARCZYC. 

Chlopie.c gniecie do południa twardą 
lawę szkolną. a DO potudmiu zasiada do od
rabiania zadanych lekcyj. s.pędzając czas 
przy tych czynnościach już do zmierzchu. 
,W obecnej porze roku trudno przecież. a
'by wcześnie zapadający wieczór nie za
stal go jeszcze przy książce, w taki więc 
sposób przepędza ma1·ec dzień . powszedni. 

O rozryWce jakiejś. która przecież słu
sznie mu się należy. niema co mvśJ.eć na
wet wzv tych krótki'ch dniach zimowych. 
Pozostaje chyba tylko lektura. ale i tej po
winien PTzecież oddawać się w ograniczo
nvch rozmiarach, żadna bowiem ma:tlka nie 

' żvczylabv sobie. aby dzieciak iei w dłu
gich wieczorach zimowych .~arbu się na
bawił nad Mavne Reid'em i Robinzonem ... 
Jedvnv więc w reg"ule dzień. w którym 
chłopiec ma czasu dosyć na rozrYWkę, to 
ntiedziela. Pięlrnie. Przychodzi o,:zekiwana 
zmiecierpliwością miedziela i, - co wtedy? 

Jakto: co wtedv? wtrącam. nie orien~ 
lując się jeszcze w dziedzinie bola'czek mat 
czvno - wychowawczych. Ch~o'Piec ma 
przecież piłkę nożną. ma kolegów. z pew
nością równych iemu chęcia i energją do 
sportu ... Są saneczki i park Poniatowskie
go. wres:łcie kilna z odpowiednim eLla m!o
dzi,eżv programem ... 

CZY KINA WYSTARCZAJA? 
Moja Lnterlokwtorlka - matlka zaczęła się 

aiecierpliwić. 
Gry w piłkę nożną - przedewszysf

kiem - -nie może chlolpiec w zimi.e U'pra
wiać przy pierwszej lepszej pogodzie. -
Powtóre - ten s~awetnv wasz footbaH 'f oz 
'wUa wprawdzie ws,paniale łydki. ale gło
wę naraża częsIo na szwank. nie mówią,c 
już o tern. że zupełnie ... nie wpłvw.a '!la jej 
rozwój... Z saneczkami w par'ku trzeba 
czekać. aż śnieg będzie. zaś co do kina -
~·ątpię. CZy jest ono tak idealna rOZlrYWlką 
dla ma?vch dzieci. 

POSTULAT MATEK ŁÓDZKICH. 
Cze .~o wIęc życzyłaby sobie pani dla 

• \atorośli swej? - s'Pyta!em. 
Powiem panu. ale z warunkiem. że na

pi sze pan arlvkuł na ten temat. Może kto§ 
pojmie gO iako postulat matek !ódzkich i 
zrealizuje. przez co zasłużyłby sobie u iJ1ie
jednej matki na uznanie i wdzi ęczność: 
Teatr dla dzieci. dobre widowisko teatral
ne - .. Kopciuszek" ... Jaś i Małgosi.a". "Za
czarowan.a fuiaTlka" - to byłoby czemś, 
co doskonal.e urozmaidłobv dzieciom 
,dzień świątecrov. stanowHo każdorazowo 
r świet1.any punkt w powszedmiem i,ch by
i łowaniu sz:kollnem - bylo peda.lwgiczną 
i wysoce, bo i :kultmainą. i 'rozwijającą, w ,oaj 

lepszem znaczeniu te,go wyrazu i pozosta
wiająca trwałe wraż,enie rozrywką. 

Pomyślałem sobie. że mamy w Łodzi 
magisTracki Wydział KuHury i Oświaty, 
który jest jednocześnie rÓ\""TIież Wydzia
tem Sz'kolnictwa. że urząd ten zajmował 
się już przed killku laty systematyczn'!e 
niedzielnemi poraln/kami dramatvcznemi 

dl.a dzieci szkolnych. że widownT.a nasze· 
g'o 'teatru miejsikiego nieraz już skuIPiala 
dzieciarnię naszą n,a s,pedaJ.nie dla niej u
rządzanvch widowiskach. że wreszcie -
mamy obecnie tak dobrą i enel"gjlczma dy
rekcję teatru. wziąwszy wię,c pióro do re
ki. - uczyniłem zadość warumKowi. posta
wionemu mi przez rozmówczynie moją. 

(faun). 

Po kilku latach małżeńskiego pożycia. 

I 
[) 

Ona: - Czy wierzysz w to, te branie ślub6w w czwartek przynosi 
nieszczęście? 

On: - Ale! naturalnie, wierzę w to niezłomnie I 
Ona: - Na czem to opierasz? 
On: - Na samym sobie. 

[i~mne in~ywi~ua na targowi~~a[~ mi~j~~i[~. 
Kostka i karły - oto ich narzędzie wyzysku. 

Od pewnego już czasu na placach pu
blicZ'l1ych i targowiskach w Łodzi oojawi
ty się róż'neg:o rodzaju indywidua, które 
korzystając z nieświadomości i naiwności 
przybytych na targowiska kmiotków. 
wciągają i'ch w ~rę hazardowa. kostki lub 
w karty. 

Na:wni zwabien1 killkakrofuem l>Qd
wVŻlSzeniem stawki w raz.ie wy;granej tat
wo zapalają się. Wówczas sprvbni szu1e-

rzv tak zręcznie maniipuaują. iż rn1ejeden 
chciwy łatwej wygranej odchodzi bez gro
sza. 

W zwiąlZ1ku z powvższem władze po
winny wydać poleceni'e odpowiednim czyn 
nlilkom. bv z carą bezwzględnoś~ia ściga
tv osobników urządzają.cych wszellkie~o 
rodzaju gry. ofiarą których częsIo padają 
przeważnie ludzie biedni. 

---0--

Szpital św. Jana Bożel!o w Warszawie został powiększony. 
Widok nowego oddziału. 

Pamiętajcie o inwalidąch wojennych. 

Nr. 26~~ 

Pani Ilarriet Bosse, nowa JI~enerałow3 
Armii Zbawienia", znanej organizac), 
religijno-filantropijnej, rozpowszechnio· 

nej w krajach anglosaskich. 

Elegancja wiejskich 
danserów. 

Pamiętne weselisko. 

Na zabawe weselna odlhywaiaca. się Tl 
Bartłomieja Chudery, zamieSzkałego we~ 
wsi ŁU!pień pod Łodzią został zaprOS1.iOn~ 
J}. Gruszczvcki. todzian.iln i wlaściciel ka-j 
mi.enicv, który zadość UlCZynit rprośbie wi~, 
śn'iaków i przybył na wesele. 

W czasie wesołych tanów. D. G. WrÓr' 
cil uwaR:ę dwu mtodym pan'obczakom, tań. 
cząCym z wielką "fantazją" 'VI czat>kacll! 
by je zdjęli. 

- Nie kcem'y - od,powiedzieU 'Oby· 
dwaj nieco 'Podchmielenti cbłopi - a zre· 
szlą coś pan za jeden. panie mieszcZtuch? 

Na to p. G. nie odpowiedziawszy nic 
roją! sam czapki z R:,tów wiejsk!ch darnlSe· 
rów. 

Poslępek p. G. stal się 'Powodem kłót· 
ni, a wreszcie awanlury. Jeden z O'brażo, 
nych kmiotków podbiegł ~nienacka do P1 
G. i uderzył gO z całe} mocy kotkiem Pq 
g~owie. . \ 

Omdlałego od uderzenia raJl1uego ollf 
lrzył miejscowy Ilekarz. 

._--1'..--

Ukarani tchórze. 
Płochliwym "kapitalistom" 

ku uwadze. 

Jak przewidzieliśmy. chwilowy spadek 
ztotego. całkiem Z1reszta nieuzasadniony, 
a wvwotrunv bezczelną spekulaCJą czarno-, 
giełdziarską zmieni? się w zUlpelnie jiUŻ u-~ 
zaJadnionv spadek dolara. Sprzedawano' 
.na gwa~t dolary. których cena s'Padta w 
ci~u dnia wczorajszego do 5 zł. 83 2l'. z; 
1 c;"Ulara. 

Wielu naiwnych. bezmyślll1ych lcM 
rzów w obaw:e o swe .. kapitały" pchało 
się owczym 'PGdem do kantorów wymia
nv i sprzedawało złotówki. Tch6rze maja 
przvkrą nauczkę. bo stracili s.poro grosza 
Ina różnicy kursów. a całe s'Po!ecz,eństwo 
winno wvcią,~nąć ten wniosek z awantu
ry. że złoty nasz jest zdrowy j, nic mu za-, 
sZJkod.zić nie może. 
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'SPORT.' 

Międzynarodowa olimpjada akademiqka w. Rzymie. 
Organizują Ją studenci włoscy. 

ZgodnIe z uohwałamI II t{ongresu 'C. I. 
E. w Warszatwae we wrześniu 1924 r. od
będzie się w 11'. 1926 (sierP'ień. wrzesień) 
W Rzynn,ie międzynarO<iowa olimp jada a
"ademioka. 

Będ'zie ~o o3.1m'Pjada SIP01"Iu - naukl
izfuki, pier-wsza od czasów slaTożyifnych. 
~organi'Zow<łJnle olimpjady powtierzylo C. 
t E. Zw. narodo·wemu slntden16wwło
~kich. 

Na zj.eździe rady adminisTracY'jnej C. 
l. E. W NY'borgu w T. 1925 (siel1pień) po
~tan'Owiono, i~ językami oficjaJ,nymi będą: 
~ng,i,elsk'i, fraltlcuski, niemiecki, polski i 
y.ntoski. Zaznaczyć naieży. iż język pol
ski UZllad1y został za język reprezenTują
cy świat słowiański. 

Pwgram ~łbardzo szerolki. Dział 
s'portowy przewidUje pięciobój, zawody 
d)1ywaclcie. if'ennis, boks, szermierka, wio
~s1ar's.two łtd. W dziale nauki uS'ła~one są 
~ grupy zasadnicze prac: maifemalycz.no
lPrzY'fOdl1~cza i !p1'awno-eko.nomiczno .... hu
'manisłyczna. Szfuk:a obejmować ma ma 
larsllwo. rzeźbę, poezję łtd 

()prócz nagród mdyW'idualnycłi 'Prze
wJd~a-nych w poszczególnych grupacli, 
<it>rzy1)Ilane będ'ą nagrody tpańsIwowe 5 
~twom, które uzyskają najwyższą 0-

jgó1ną łictbę .. 1>unkló~· 2e wszystkich 
~~dy. 

J 

Rada zagq-anłozna ZNPM'A mfanowala 
W. Wyszyński'ego komisaTzem oHmpja
dy (na Pols'kę). W dni'ach llHijlbliżS'z.yOO 
nńanowan:i zostaną zastępcy Oil'aJZ refe
renci poszczeg6lnych dlZita1ów, w 'POro.z.u
mieniU ze Zwdąz,klem Kół naukowych .oraz 
cen'trałą AZS. 

Bi\rro ~omrsal'za' ~zYnne ~esT !fymcza
sem odl dn. 10 111". b. y pon~ed'Ziatelk ~ pią
'tJki ()d godz. 19 do 20 wiokału wy:dzia;lu 
'zagranicznego ZNPMA (ut Kopernika 41, 
nok6j 10. :tet 30 - 39). 

l l. . __ 

Obszi:lr miasta sportowego wyniesie 43 hektary. 

Miasto Amsterdam godnie obce przy
jąć zawodników i widzów 'Pfzyszlej OHm 
.pjady. rlolend<rzy zamieT'zają wybudo
wać wspaniały stadjon oąimpi1s.ki, okoto 
którego. będzie się grupować całe miasto 
o[1mpijskie. Osobne budynki 'będą prze
zna,czone do zawodów wszelkieg{) rodza
~u, jak szermierka, p1ywanie, lennis, za
pasy, obok lego budynki wystawy s.por
towej ~ ~. p. Obszar 'tego miasla będzi'e 
wYlnosi'ł 43 hektarv • IZ hzech stron bę
dzie oroczo,ny 'Wodą i będzie miał porY 
yachfowy. 

,W środ~u będZie Ibolsko foo'tbalowe z 
tlfy;bun2!Ini na 40.000 widzów, dookoła hie 
żuia iekkoallelyczna i t0r kolarski, długo

ści 500 mfr., ~budowany z drzewa. Bt.:. 
sen pfywack,i 'będz;i:e 100 mtr. długi i 20 
mtr. szeroki. P01e do krokieta będzie wy 
nosić 125X125 mk - Obok portu yach
towego będą wspaniale rest<tJufaicje, budy 
nek: pocztowy ,i dwanaście :lmrfów t,en,ni
sowych. 

Prze·widywana jest budowa plCl'cU dła 
3500 automobiH, oprócz tego. obok ,ldący 

sIary park sporlOI\V'Y będzie rów,nież uży 
ty dla PQ.st~u samochodów. Przed stadio
nem będz.ie ogromny wolny plac z t. zw. 
'bramą maratońską :i. wejściem do stadio
nu; miejsce lo. będzie wynosić 250X320 
mtr. Takie Plany ma Holandja - czy je 
zrealizu1e, zobaczymy. , 

- ':-::-:-:-

ŻYCIE EKONOMiCZnE. 

ź pik- Iy ej -
przyczyną spadku złotego. 

Było to hasłem do wzmożonego importu na skład. 
NfejeCtnolCrofnle aymone spos'lTzeteme 

Ze 'W okresie depresji gospodarcrei znacz
nie s'ię zmniejsza przywóz, że b!~ans han 
Głowy KszlaUu;e się lpomy§młe, a nawet, 
'że urs waluty kraju. dotImiętego prze
słlenliem się poprawia. 

Zależy lo od tego, Ż'e KraJe, w szcze
gólności przemysl,Jiwe, sprowadzają zna
czne ilośoi surowców dla potrzeb swoje
go przemy,głu 'i wartoŚć tegO przywozu 
~tanowi iedną z naiważnieiszych pozyCyj. 
Ody przemysł zaczyna mniej wytwarzać, 
mniej spwwadza surOlWców. 

Dzieje się fo w ostaTnich kilku miesIą
:ach w PoQ5ce. Przywóz surowców włń 
lclenniczych we wrześmu wynosił prawie 
t) 20 mili. złotych mniej ,niż średnia mle
sięcz.na z roku bieżącego. Zmniejszenie 
IPrzY'Wo~U maszyn, aparatów i metali w 
wysokości 8 mili. złotych Illależy 'Przypi
sać również zastojowi 'w przemyś1e. Naj
ważniejszą przyczyną, która wpły,nęła .na 
dodatnie ukształfowanie się naszego bi
lansu handilewego, jest zmniejszenie przy 
wozu artykułów spożywczych, które im
portOWaliśmy wskutek nieurodzaju; o
szczędność wynDsi tu blisko 40 mili. zł. 
we wrześniu. 

Zmniejszenie przywozu, które .moina
by przypisać Wlprowadzeniu reglamen'ta
cji, wynosi około. 18 milj. złotY'ch, ale i tu
taj na pewno w znacznym stopniu działa
ło zmniejszenie zdolności nabywczej pOl
skiego. gospodarstwa narodowego. Spa
Idek kursu złotego w 'lipcu równi'cż wpły
:nąt na pomyś'lni'ejsze uksz'ta1towan:e się 
,!bilansu h<vnd'lowego, albowiem ceny za
graniczne. w przerachowaniu na walufG 
'Polską, podniosły się i wskutelc tego 
zmniejszyła się możność ich zakupu. O

I czywiścle i zdolność WYWOZOWa Polski 

J)Odnłosła ~ę wskułek możnOści UZyska· 
nia wyższych cen w złotych pOlskich 
prv,y wywozie za granicę. 

Jeżeli, mimo lego, zloty połski ponow 
nie się załamat, okoto 12 1isto,pad'a, to ma 
się ochotę przypisać to ogłoszeniu nowej 
'taryfy celnej ł w d. 7 paźd<Ziem~a, z za
pOwiedzią, Że będ1Jie 000 w.t>1'Owadz9fi3 
w życie dnia l stycznia. Podziatalo tO 
w :fen sposób. że zagr<vnijca, zdaj,ąc sobie 
sprawę, iż wkrótce rOlJpOlmllie się okres 
restrykcyj przywozowych, zaczęła na za
pas przywoztć do Polski toWary. Nagro
madzone z 'ty"tułu tego przywozu nalei
ności eksporter6w zaglI'anioznyclt, byly 
jedną z przyczyn załamania się złotego w 
[ilpcu roku bieżącego. Jetedi udzielone do 

tychcza.s 'W okresie l1'eglamenfacjl K'oolYn
groty przywozowe 'W poważnym stopniu 
nre byty 'Wyzyskane wskutek zmniejsze
nia 'zdolności nabywcze'j w Polsce, to za· 
pOWiedi ,pObierania wyższycb ceł ej l sty 
cZinia musiała wpłynąć w kierunku dąże
nia do wYzyskarua tych kontyngentów 
przed l stycznia, C'O z natury rzeczy mu
si wY'wołać znaczniejsze wypłaty na 
rzecz 'zagq-a-nicy. Giełdy ocenMy, że te 
wypłaty WyWołaJą spadek złotego w kli
ka dni po ogłoszeniu taryfy celneJ. Infor
macje, jakie posiadamy z poważnej giefdy 
zagranicznej, potwierdza,ją. że w 'tym 
pIze1omowyn1 okresie naileiatoby naTych 
mias:f WiProwadzić now,i,'taryfę oe'1n<~, nie 
czekając 1 slycZlnia. R. 

Zagraniczny rynek pienit:żny i towarowy. 
NotowanJa złotego zagratr1ca. 

Za 100 złotych: Londyn 32.50, Zu
rych 84.00, Berlin noty większe i drobne 
62.48 - 63.12, wyptaty na Warszawę 
61.54 - 61.86, na Katowice 61.49 - 61.81, 
na PoznaI1 61.59 - 61.91, Gdańsk 77.16-
77.34, telegraficzne na Warszawę 75.91 -
76.09, Wi,edeń czeki 102.50 - 103.00, ban 
knoJy 103.25 - 104.25, Praga 487.50. 

• • • 
Londyn. N. York 4.84 7/16 - 4.83 29'{32, 

łio1andja 12.04 i pór, franc1a 124.62, Bel
g'ja 107.05, W·fo.chy 119.25, Niemcy 20.35, 
Sz.wa'jcarja 25.12, Danja 19.45, Szwecja 
18.10, N'orwegtja 23.80, Iie[s'i,ngfors 192.25, 
Praga 163.50, Wiedeń 34.39, Warsza
wa 32.50. 

Paryż. Londyn 125.-. N. Yo,rk 25.80, 
25.80, Sz'Wajcarja 498. . 

Gdańsk. 100 marek R'zeszy 123.820 
- 124.130, 100 złotych 77.16 - 77.34, 
czek na Londy,n 25.20 7/8, telegraficzna 
wyplata na Warszawę 75.91 - 76.09, na 
Amsterd.am 209.56, na N. York 519.98 -
521.27~ . .. f 

Zurych. Paryż 20.10, Londyn 25.13 i 
vół, N. York 5.18.6, Berlin 1.23.5, Wiedeń 
73.10, Warszawa 84.-, Budapeszt 0.72.7, 
Bukareszt 2.37 :i pól, 'fendencja niepewna. 

Zurych. Londyn za 1 f. szt. 4.84 7/16, 
~ende.noja zmienna. Za 100 jednostek mo
'netarnych: Pa.ryż 3.89 i pM, BerlHn 23.80, 

Amsterdam. Warszawa 0.38.75. 
OIELDA BA WELNIANA. ' 

N. York, 23 11. Ba wełna. D<JIWIÓz do 
tporfów AtlanTyku i Oo'1fu 57.000, we
'Wnątrz kraju 71.000, do Anglji 18.000, na 
kontynent 4.000, 1oco 21.45, październik 
18.75 - 82, grudzień 20.94 - 95, styczeń 
20.16 - 20, marzec 20.22 - 26, 'kwiecień 
19.95 - 95. mad 19.76 - 77, Ilipiec 19.32 -
37. sie'l'lpień 19.10 - 10, wrzesień 18.80 -
80. 

N. Orlean, 23 11. Bawełna. Loco 19.35, 
,gr.udzi,eń 20.11, slyczeń 19.99. marzec 
19.65, maj 19.35, lipiec 18.38. 

LiverpOOl, 23 11. Ba'Wletllla. S fyczeń 
10.65, marzec 10.64, maj 10.64, lipiec 
10.55. 

Brema. 23 11. Ba wełna 22.35. :) , . 

Stary wilk sportowy 
obecnie Jest dyrektorem 

gimnazjum. 
- O. O. Smith i Merediih fu dwa) mł· 
słynniejsi' foofualiśoi Angiji. Smi;th ifw6r 
ca a,ngieskiego systemu gIl'y napadu jtti 
dawno ZaJrZiUCl1 ozynny sporf ~ jes'tl obe· 
cnde dY'rekthrrem g.imnazjum. Byl on naj
'lepszynn środko,wym napaS1tlniklem, Jakie
go !lmrY'llft'czycy i Angll]a :rn1ata. 

Najllepszyrn sOCTzydtlowym był Mere· 
d'ith, który OISta'tnro grd na prawym 
skorzydde w Manchester Un:i'ted, lioząc 40 
Jat i 'I'obU 'konkurencję swemu synowi., ~eż' 
znakomitemu foo,tba1iśoie. 

W tyoh dniach odbędzIe się ,na doclt6d\ 
Merediltha w Liverpoolu mecz St. Mitteft; 
- !J'·eprez. WaJ]ji; stary Mered'~th wystą
.pi również dla u'Świ'e1-nienda benefisu. 

W Marsylji piękna, ciepła pogoda pozwa
la miłośnikDm SpDrtu w'idkDwegD na łD
wienie ryb w wolnych OQ lai" dłwi1ada. 

Ceny rynków łódzklc~ 

I 

(ko) w dniu dzisie,jszym slan rynków 
tódzkicll jak zwykłe dOlbry. 
~6z znaczny i ~~ na proQukty, 

do.ść dobry. 
Z pośród całego szeregtll pr(),'drUKtów, 

rżywno'Ściowych na uwagę szczególniej za 
stug.i.wał dowóz nabiaru iiI drobiu. 

Ce-ny 3Jr~ut6w ksz:IaHow~:ły sIęmniel 
więcetl .następująco: . 

nabiał: maslo 4.00 - 4.40; ma~ro smle' 
'fankowe 4.30 do 4.80; Jajka 1.90 - 2.10,1 
Jajka skrzY'nkOlWe 1.70 - 1.90; śmietana 
(cena lza 1 [itr) 1.60 - 1.90; ser (cena l ' 
kmo,grama) 1.40 - 1.70. 
_ Za 1 iin- mleka płacono 35 glroszy. -" 

drób: kura 4.00 - 6.00, kaczka 3.00 --
5.50, gęś 8.00 - 10.00, indyk 9.00 - 12.00. 
'Za kurczaki ipłacono od 2.00 do 3 z!f. 

zientruopłody: (cena za 100 kg.) ilem· 
niaki 5.80 - 620, buraki 8.00 - 9.00, mar 
chew od 10 d.o 12 zł. 

ogrodowizna: "(cena za 1 szulkę) ko:la 
f.ior 0.50 - 1.50, kapusla 0.10 - 025, (za, 
kopę kapusty żądano od 3 do 6 'zł, pomi-' 
dory, płacono 'PO 2 zł. za kilo, cebuJa 0.3{)~ 
- 0.50. 

Ceny gflzy'bów sus~onych spadły od, 
20 do 30 ip'l'Oszy. 

Ceny owoc6w bez zmian. 

Na giełdzie zbożowej zwyżk8 
cen. 

Warszawa, 24 11. Notowania na Gid 
<F&ie Zbożowo-To.waroweJ za 100 kg. fran 
co stacja zatadowania, 'VI natwiasach fran 
co Wa'i"S'zawa. Żyto kongresQlWe 18.50, 
(118) 17.25, - poznańskie ekSIPort 693.5 
gM (118) gwar. 20.00, owdes kong.res.~ 
'jedno1. 18.40 - 18.50, - (19.00), ję·c~mień 
browarny 20.75. T.endencja zwyżkował 
Obrót 390 lO1M. 
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TEA TR MIEJSl\l. 
Teatr Miejski daje dziś uroczyste PI"ZeO'stawie· 

,lie dla uczczenia pamięcI świeżo zgasłego wieI. 
~iego pisa.rza i obywatela Stefana Żeromskiego. 
Dana będzie po ra.z 16-ty znakomita komedia twór 
cy "Popiołów" - "Uciekła mi przepióreczka" w 
wybornej interpretacji Jadwi,gi Gzylewskiej, Al· 
lreda Szymańskiego i Jerzego Woskowskiego w 
rolach naczelnych Przedstawienie "Przepiórecz
ki" poprzedzone będzie stosownem przemówie
niem prezesa Syndykatu Dziennikarzy Łódzkich 

red Czesława Oumkowskiego. 
Uroczystość dzisiejsza wywołała barazo żywe 

zainteresowalllie wśród inteligencJ.i łMzkieli kasa 
zamawiań sprzedała bardw dużo biiletów. Ceny 
zrzeszeniowe. 

Jutro po laz 4-ty świeżo wysŁawiona komed1a 
4,kturulna Stefana Krzywoszewskiego "Pam mini
ster" z pp. Komornickim. Ozylewską. Remiczó
wną. Łaipińską, Szubertean, Biełiczem. Krotkem. 
,Dębiczern. Korzemieńskdm i Mroz'ińskim. Ceny nal 
nitsze. 

.. ł:óDZKIE ECHO WtECZORNE". - dnia 2' lTsfol)a~a '19~~ rolu. WP. ła8 

W ozwanek ~owt6rzetrle uroczysŁero pra;ei1-
stawienia na cześć Stefana Żeromsktego. Ceny 
nadn!źs.ze. 

W sobotę na X-tem przedstawienIu 'dla mlo
Ctzłeźy szkolnel 'da,ne będą tlO raJZ drugi I ostatn: 
arcY'llcieszrte, kapistallńe wystawione •. Damy i hu
zary. Bilety od jutro do nabycia w kasie zama
wiań. 

W piątek premjera sztuki "W sieci" Kisielew., 
skiego. Występ gościnny artystów Teatru war
szawskiego p. Marji Modzelewskiej i tl Ja!1usza 
Warneckiego. Bilety od dziś w kasie zamawiań. 

TEATR POPULARNY. 
. Ogyodowa 18. 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.15 wieczorem, po 
cenach do parowy zniżonych on 50 gr. do 1.50 
barwna i pełna humortt krotochwila ze śpiewami 
"lTla1ni księda Józefa" w opracowaniu Mazura, 
Treść sztuki stanowi zetknięcie się dzielnych uła
nów z mieszkańcami Kalisza i wypływające star! 
przekQlTTliczne sytuacje pełne pogody i humoru 
i.ście "ułańskiego". Reżyserował M. Bielecki. De
koraCje all't. mat B. Witkowskiego. W przygoto
waniu wesoła krołochwilla Blss011a "Kontroler W'cl 
gonów sYlPiałnych"" 

Jutro, t. J. w śrooę, po cenach mżonych 'dO' 
l}olowy od 50 gr. do 1.50 "Ulani księcia Józefa". 

W czwartek ceny rówmeż zniżone. Kasa czy:: 
na codziennie od 12-3 i 5-10 wieczorem, 

HiszpańskI !!enerał Almandez, przeciwnik Primo de Rivery, u~tekl ze sweI 
ojczyzny w obawie aresztowania i przybył do Berhna. 

Reklama •• - to pott}ga! 
_______________________________ 4* ____ ~.---------------~-----------------------

l~t~~lfHIA fU[H~'A 1~ MOR 
o kt6ry opne6 .ł-a ~of. n.jbar~zleJ za
ehwłana firm., nie apadnie nłgdy, .koro 
tylko .i~ zwr6d • rad~ reklamow", d. 

AKWIZYCJI OCit.OSZEn 

FUCHSa 
Piotrkowską.Nt 50, Tel .. 21 .. 38. 

Polska ochronka dziecięca w Bp~Hnie podczas przechadzki w jednym 
z park: ';',' beriińskich. 

" 
, 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

ygodnik andlowy" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

Najpowa1nlejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców PolskIch. 
Prenumerata k:wartalna zł. 10.-. Numer pojedyńcz1 80 ~, 
Katdy numer zawiera 20 stronic •. 
Do nabycia w księgarniach l kioskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna 10. tel. 92-86. Konto caekowe w 

Amerykański inżynier E. Larson ze swoim sBkretarzem przybyli ąo Gdańska 
w celu zapoznania się z robotami wykonanemi w Gdym. 

__ ~ ________________ • ___ I ____________ ~a~ ... ~'~~jj_ea~KiI _____________ ~ ____ ~ ______ _ 

By cię nie bolała głowa, 
Pij ty;ko 
Herbatę 

• 

MiajslU 'K!oamatouralOświatowy 
Od wtorku dnia 24 b. m~ (Drugi tydzień) 

IBELU Gil ~eria 
N ad program: 

Pogpzeb Sfel~naZepomshlgOD m lDapszamle 

Cebulki kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 

'M .-

NA RATY!!! 

Piecyki i Kuchen
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. -

Dr. med. 

Rółaner 
Chopoby sk6r
ne, wenerycz
ne i mOCEO
płciowe Lecze· 
nie szłucznem 
słońcem gors-

kiem. 
DZIELNA t.f! 9 . 

telef. 28.98. 
PrzYJmuje od 8.91/~ 

od 3-8. 
• .r'"_-.::r."~. ~ ..... , .. -, ..., ... ...--~~_~, __ ~ _______ .:... __ .:.... ____________________________________ _ 

< (;ena prell'iumera~: 
('CI Łodzi miesięcznie - zł. 3.50 
In" robotników.. - - .. 2.70 
t!e prowincji • - .. 5.00 
ta~ranicą oo ' - .. 7.00 

'.lódlk. Erho Wierz. -'..Kurier tódzki" łączoie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. - Wrdawnictwo: ,.Łódzkie Echo Wieczorne". 

WYd. Jan StYllułkG.ws!d. 
, __ ':' ''''-b.. -

Ceny ogl'oszefi: 
Przed tekstem l w łek~cJe 30 groszy za wiersz milimetrowy .l-lamowy (sirona 4 łamy) 
Za tekstem.. 25... .. .. .. 4 • 
Nekrologi 2S • oooo • .. oo"oo 

KomUlIikały • • • 25 • .oo • • oo"oo 

Zwyczajne . , • .. 6 te .oo .. • • 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnłeJsze ogloszerue 50 !!roszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurie~ Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. cUoul. 
Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 
Za tenninoWl druk oJ!loszet\. komunikaŁ6w ł oHar 

.wninistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesł'lIle bez oznaczenia honorarium uwa

tane są za bezpłatne. 
Rękopi~6w zar6wno otytych lak t odrzuco; redalr-

ela nie zwraca. 

Za redakcię i wydawnictwo odpowi< 
Wją~sJ,aJ\'. ll1a1 


